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TYGODNIE
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noi< pierwszy (dnia I 5 paŻdzernika 1840) kwartał pierwszy.

lloininis imperium in arles inpouitur.
lin c tm .

O pięknem  tv sztukach rnianowiciój w muzyce.

C zyż cię tak trudno wynaleść, dobro najwyższe, skar
bie zawsze nowy, zawsze się odradzający w obliczu 
całej ludzkości! Czein jesteś, jak godnie mówić o to
bie, silne natchnienie duszy, rodzące wielkie myśli i 
ożywiające samą nawet materyą.

Czyż cię mam szukać w Trofoniusa jask in i, albo 
w cienistych gajach akademii, w chwilach , gdy Pla
ton o tobie z swemi uczniami rozmawiał!

Lecz uśmiech nie postał na ustach tych, którzy 
wychodzili z jaskini Trofoniusa; a ty jesteś zachwy
cająca , pełna wdzięków i nie mogłabyś serca ludzi 
zasmucać.— Platon zaś zamknąwszy cię w zimnej 
rachubie osłonił symbolami, a ty nie lubisz zostać 
nieznaną i ukrytą.— W skazał swym uczniom aby cię
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fam szukali kędy najmniej przebywasz, zapomniał kę
dy ty jesteś, sam nie znał ulubionego twego schronie
nia, gdy pogardzają tweini prawami.— Twój byt jest 
tak powszechny jak twego stwórcy;— jest on świętym 
związkiem wszystkich rzeczy stworzonych , o ile one 
same z siobą są w zgodzie.

Jednak często uciekasz przed ręką tego , który 
clice cię ścieśnionem kołem obtoczyć; kryjesz się przed 
świętokradzkiein spojrzeniem, chcącem twój śledzić 
początek.

Córo nadobna, gdzież cię mam szukać? czyż mam 
iść nad brzeg morza, i zręcznie pochwyciwszy pa
sterza trzód Neptuna, zmusić go do śpiewania twych 
cudów?

Onby opiewał powszechną miłość wszystkich istot, * 
i pomoc udzielaną słabszym przez mocniejsze isto
ty; sławiłby życie towarzyskie, wolne od trwogi zwy
k łej dzikiemu życiu; jego zaś czoło rozjaśniając się 
na twój widok, wychwalałoby cuda sztuk, któreś na
tchnęła i przez które twoje powabne rysy w tysią- 
cznych odbiły się postaciach.

Gdyby kazał mi swoje tony powtórzyć, czyż- . 
bym był zdolny w najmniejszem naśladować je odcie
niu? ja, który obojętnem okiem na to spoglądam ży
cie; ja  , który tylckroć uchyliłem głowy pod razami 
tak licznych niepomyślności nękających na ziemi! — 
Miałem przy ja c ió ł, miałem więcej jak przyjaciół, 
znikli mi wraz z swoją ułudą z przed oczu; i 
czyż moja wyobraźnia, może jakie jeszcze zachować 
dla obrazu piękności farby? Czyż horyzont mojego 
życia wieczne nie zacieniają chmury?— Cyprys nigdy 
posępniejszych na grobowcu nie rzuca cien i; a cho
ciaż słońce przyświeca, ja dnia doczekać się nie mogę
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"leBnakże ciemne chmury na próżno słońce kryją 
przed okiem .— Kochanko moja, ja  twój obraz spo
strzegam w ostatku drogi, którą mi niebo przebyć 
wskazało, on za inną postępuje wszędzie, albo mię 
wyprzedza. — Czyż on nie błyszczy we wszystkich 
tkliwych stosunkach istot, które nawzajem pomięszały 
swe chęci a tern samem swe szczęście!— Czyż się nic 
odbija na tych polach i Łąkach, które im są ko
biercem , w tych ogrodach które urocze przebiegają 
nimfy; w tych posągach, które z niemi o życie i wdzię
ki walczyć się niejako zdają1?— Wielka, dobroczyn
na wola we wszystko rozlała dążność czuwania nad 
swoim bytem, wszędzie potrzeby na straży szczęścia 
stawiła.

Tam ja  twój wszechwładny wdzięk znajdę ; bo 
w świecie rzeczywistem jest twoje panowanie. — Czy 
to w przyszłości, ukazując śmiertelnym polepszenie 
ich bytu, prowadzisz do cnoty i wielkie stwarzasz 
m yśli; czy to nasycając zmysły zapraszasz do wiel
kiego s to łu , jaki natura dla wszystkich zastawiła 
stworzeń; zaw'sze szczęście dla oczu malujesz.

Nie zstąpię więc do Trofoniusa jaskini— innej wy
roczni głos uroczo zabrzmiał dla ucha: głos natury 
da mi poznać twe w'dzięki.— Nauczony przez ciebie, 
a jednak nie zdolny ciebie opiewrać; starać się będę 
przynajmniej cię określić; obyś pod mojem piórem 
błysnęła jak jasny promień słońca odbija się w ślnią- 
cej powierzchni metalu.— Wtedy dopiero, wtedy będę 
miał prawo właściwein powołać cię imieniem!....

Niepodobna pomyśleć nawet, aby Stwórca umieścił 
na ziemi istoty nie zapewniwszy im sposobów utrzy
mania bytu, przeciwnie bowiem, dzieło jego wkrótce-

*
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by zginąć musiało; nic podobna zaprzeczyć, aby uspo* 
sobienie tych istot nie czyniło ich zdolneini do osią- 
gnienia szczytu szczęścia, jakiego na tym globie mo
gą, kosztować podług praw względnych ich układu 
ciał — ptak przerzynający warstwy powietrza, ryba 
pluskająca w płynnym żywiole, gad czołgający się po
między rozpadlinami skał, czworonożne zwierzę dep
czące jedwabną traw ę, albo zaledwie je j dotykają
c e , wszystko tej prawdy dowodzi.— Prawda, że 
wiele stworzeń przeznaczonych do odradzania istot 
wyższego rzędu ginie gwałtownie; lecz wszystkie przy
gotowane do wielkiego i obfitego natury stołu, jak 
ofiary starożytnych, kosztowały przyjemności życia 
w żywiole, który im przeznaczyła natura; ich skład 
ciała był temu żywiołowi właściwy, ich instynkt albo 
pojęcie było stosowne i dostateczne potrzebom; te zaś 
w ich zmysłach rodząc pragnienie lub żądze, rzadko na
potykały przeszkody ich zaspokojenia; z zaspokojeniem 
potrzeby lub żądzy, łączyła się przyjemność; każde 
więc w zakresie swroim wypełniło swoje przeznacze
nie i niejakich przyjemności doznało.

Ten powszechny pociąg albo skłonność zachowa
nia życia w istotach żyjących, w człowieku zamienia 
się w pragnienie.—Człowiek nie dosyć aby żył, potrze
ba jeszcze aby życie było mu drogie.

W samych sobie nosimy więc żywioły szczęścia, które 
w naszych oczach są rodzicami piękności.—  Okoli
czności przypadkowe, złe zastosowanie naszego uspo
sobienia i skłonności, wyradzają się w przyczyny cier
pień fizycznych albo upośledzenia umysłowego, zkąd 
powrstaje pojęcie niekształtności. —  Cała moralność 
w tern się zawiera, tu również jest cała sztuka na-
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śladow ania.— Tu znajdaieiny czarta Rafaela i jego 
archanioła, tu W enerę Kleomenesa i Laokoona Age- 
sandra.

Zasada ta zdajc się bydź tak prostą i prawdziwą, 
że nie potrzebuje wsparcia je j  dowodami.— Jednak 
znajdując je  łatw e dla przywiedzenia, zrobiemy zało
żenia nietylko pod względem sztuki zastosować się 
dające; lecz w rozciąglejszem  uważane znaczeniu, po
sługujące do rozwinięcia pojęć o życiu towarzystw i 
pojedynczych indiwiduów, z których się sk ład a ją .— 
Każda nauka nie mająca tej podwójnej dążności z na
tury swojej byłaby fałszywą jako przeciwna wielkie
mu celowi stworzenia, które nie oddzieliło praw swo- 

i ich od różnych części z jego rąk  w yszłych— jedne
i drugie w myśli jego połączone były.

Sposoby zapewnienia bytu będąc stałe i nienaru
szone, przynajmniej w systemacie istot nam znanych, 
odebrały zarówno kształty niezmienne i najwłaściw
sze do poruszania i działania całej machiny — czło
wiek, istota najwięcej mająca potrzeb, bezbronna, tkli—

, wa i czuła, odebrała układ ciała najdoskonalszy, najszla
chetniejszy , a w nagrodę mniejszych sił fizycznych 
chojna natura obdarzyła g o , zamiast instynktu, po-

* jęciem. —
W  porządku pierwszych dwóch królestw natury, 

prawdziwa istnieje piękność, bo najlepiej są usposo
bienie dla użytku jedno drugiego; niemniej wido
czna je s t piękność w układzie ciała istot ożywionych, 
bo ich organizacja zakreśla im czas by tu , użycie do 
którego są przeznaczone, koszt stały na ich utrzyma
nie i życie, szczęście do jakiego są zdolne.
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W szystkie więc istoty są wzorami piękności we 
wszystkich rodzajach,— o ty łe  doskonałej, o ile skład 
ich ciała je s t wyższego rzędu.

Nie widząc nic doskonalszego nad nas samych 
w naturze, wzór piękności znajdujemy w człowieku— 
tern pew niej, że nawet nasza rozbujała wyobraźnia 
nie śmiała postąpić dalej.— W yobraźnia, jakkolw iek 
byłaby płodna, porządkuje przedmiotu, stosuje, ukła
da lecz nic nie wydaje nowego. — Niwa stwarzania 
je s t dla niej zupełnie n iep ło d n a , nigdy ona z niej 
nie zbierze plonu, którego wyższa nie zasiała ręka.—. 
Należąca do istot stworzonych, najznakomitsza w świę
cie pojęć i rozumowania, może przodków ać w szystkie
mu, lecz dla siebie samej znajdzie nieprzebyte granice

Nic więc samowładnego nie powinno bydź w sztu
ce— wybór przedmiotu do wyobraźni należy — dalej 
przestępować nie może— alboż granice je j  panowania 
za małe?—

Rzucać pytanie co do pierwszeństwa sztuki k to re j- 
bądź ze sztuk pięknych, je s t rzeczą tutaj nie w łaści
wą. — W iele cudownych powiadają rzeczy o skut
kach muzyki u starożytnych i nowoczesnych. — Gre
cy nadewszystka wielką do niej przywięzywali war
tość. — Jeżeli Orfeusz sweini pieniami wygnał bar
barzyństwo z Tracyi, jeżeli Tyrteusz zapalił szlache
tnym ogniem odwagę Lacedemończyków, dla czegóż 
równie nie uczczono pamięcią owych wyrazów', które 
dla muzyki były motiwem? — Nikt nie zdoła samym 
głosem usposobić ludu do wykonania wielkiego czy
nu, jeżeli w głosie nie połączy wyobrażeń i jeżeli wy
obrażenia nie przekształcą się w czucie.
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Gdyby Spartańezykowie mieli tylko śpiewy dla ucha 
(dile-taiiti), nie poruszyliby się Messeńczykowie i ich 
żony nie razby oglądały ogień z obozu Persów, nie 
byłoby Termopilów jak nie ma Abbruzes.

Oznaczyć teoryą piękności w muzyce jest bardzo 
trudno; albowiem wszędzie zależy od klimatu zwy
czajów i obyczajów. — Można zapewnić, że chóry 
Oresfa i Edypa Sofoklesa, na których drżały kobiety 
ateńskie, a bledli młodzi wojownicy, na nas nie wiel
kie czyniłyby wrażenia.

Obraz jest wszędzie zarówno zrozumiałym, po
sąg bezwzględnie na okoliczności w jakiej wysta
wia osobę, wszędzie zarówno będzie cenionym. — 
M szystko co do cywilizacyi należy, podziwiać je będzie; 
byle tylko pędzel lub dłuto nadały wyraz uczuciu, al
bo przynajmniej miały wartość pięknych stosunków 
Wziętych z natury.

Pędzel i dłuto w wrażeniach daleko więcej mają 
zmysłowości aniżeli muzyka.— Ta ostatnia; nic stałe
go nie ma , zmienia się z okolicami a nawet z cza
sem.— Innej potrzeba było muzyki wojennej Grekom 
walczącym z iślanizmem, a innej ich przodkom na po
lach Platei albo M aratonu.— Lulli pieścił Francu
zów, Kameau był ich rozkoszą; dzisiejsze pokolenie 
uciekałoby przed bezbarwnemi recytatyvami — a je 
dnakże ci ludzie za znakomite talenta uważani byli 
w swym wieku!— Najzapaleńsi lubownicy muzyki mu
szą przyznać ze mną, że chociaż ona umie znaleść 
dźwięki przenikające serce, najczęściej jednak arbi
tralnością żyje, odrzuca dzisiaj co wczoraj pieściła, 
i tłumi prawdziwy śpiew dla bezgustownych częstokroć 
ozdób.— Jakież jest przeznaczenie dzieł niegdyś bły-
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szczących na scenie muzycznej!— zapomniane, nie
znane, nie odbiją swych głosów przestarzałych w sa
lach widowisk — a jednak hiegniono dla słyszenia 
ich, przesadzano się, ubiegano, i sławy ich tak silnie 
broniono.

Czyż czas zatarł ich wspomnienia! czy to są dzieła tak 
od nas odległe, o dwa, lub więcej wieki!— nie— dzie
sięć lat upłynęło jak  były bożyszczem, inne je za
stąpiło i sławę jego dzierży.

/Yrcydzieła innych sztuk pięknych, podobnemu nie 
podpadają losowi— podziw za każdą chwilą wzrasta 
dla Fidyasza, Lisypa, Rafaela, Rubensa, Pussena, 
Piużeta, Dawida, i tylu innych— ich dzieła coraz wię
kszej nabierają wartości nie zależą wcale od mody 
i kaprysu i wcale lękać się nie każą aby zginąć i zni
knąć miały.

Addisson gienialnie charakteryzuje zniszczenie po
wszechne, które podług religijnych podań ma do
tknąć kiedyś ziem ię: „Wtedy, mówi o n , zginą nie
śm ierte lne dzieła Homera i W irgiliusza.”—

Wyliczywszy zniszczenia w tym dniu nastąpić mają
ce, Pisarz angielski oznacza godzinę zgonu całej na
tury. —

W istocie, nie należy jak tylko ogłosić panowa
nie śmierci skoro lampa gieniuszu zagaśnie.

Czyż nie przepowiadałoby wielkiej katastrofy, wśród
której przepaść ródby ludzki pochłonęła, gdyby smutne
przepowiednie dały się nam słyszeć: „ w tym, a
w tym roku, rozbiją Apolina Belwederskiego, Venus
Medecyjską, spalą Madony Rafaela, Potop Dawida,
i wszystkie płody dłuta i pędzla na pastwę pożaru
oddadzą/’*• «
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Zdaje się, że ta przepowiednia obwieściłaby epokę 
w której żadna myśląca istota żyćby nie chciała. — 
Tego samego o śpiewach Amerosy i Mozarta powie
dzieć nie można.

Muzyka, obejmująca w sobie część naśladującą, czu
cie właściwe człowiekowi w rożnych położeniach ży
cia; jest prawdziwą muzyką, jest śpiewem— ponieważ 
istnieje ona w systemie muzykalnym każdego narodu, na 
nię zatem wina niestałości nie spada.— J. J. Rousseau 
czuł dobrze że stałość muzyki należy według jego 
własnego wyrażenia „na wiernem, ile można, naśla
dowaniu głosu mówiącego i namiętności.’’ (a) M iele 
tegoczesnych oper mianowicie francuzkich, dopełnia 
życzeń i wielkich pomysłów filozofa. <S......

D A W I D .
Szkic, biograficzny.

Dawid (Piotr-Jan) rzeźbiarz, urodził się w Angers 
1793 r. Jego ojciec stary dymissyonowany żołnierz rze- 

e czypospolitej, trudnił się w Angers rzemiosłem sztu- 
katera robiącego ozdoby, a jego praco wyższemi są 
nad utwory zdolnego rzemieślnika, są to dzieła arty-

* sty, który się sam kształcił.— Mimowolnie był pier
wszym nauczycielem swojego syna, bo ilekroć razy 
widział go marzącym o sławie artysty, ze łzami w o- 
czach zwykle mu powtarzał: „Masz siostry o których 
„ja myśleć muszę , a nie mogę dla nich kilku nawet 
„talarów odłożyć na stronę.— Tobie dadź nic nie mo-

(a )  Patrzaj dykeyonarz muzyczny J. J. Bousseau.
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„gę, a sztuka jest niewdzięczna, mój chłopcze... czy 
„będziesz iniał sławę! bardzo o tern wątpię, czy zaro- 
„bisz na kawałek chleba! jeszcze więcej mój biedny 
„Piotrze... myśl o sobie zawcześnie, póki jesteś je- 
„szcze młody i u ojca masz utrzymanie...” Lecz Dawid 
piął się z uporem dę tego, co jego ojciec nieszczęsnein 
powoianiem nazywał— wziąwszy niejakie nauki ele
mentarne w' szkole cyrkułowej pod panami Marchand 
i Delusse , nie chcial pozostać w Angers, objawiając 
swoje postanowienie udania się do Paryża.— Matka 
młodego artysty przewidując świetną jego przyszłość, 
z żalem i boleścią, jednak na odjazd zezwoliła; oj
ciec zaś jego sprzeciwiał się statecznie i oświadczył 
że mu na drogę nie da ni grosza.— Wtedy Dawid, nie-

k mając najmniejszego funduszu, usiłował życie sobie ** 
odebrać i wypił napój z roślin jadowitych wygotowa-

w.« liy.— Szczęściem trucizna była za słabą.
Za powrotem do życia, znalazł ojca równie jak  

pierwej nieporuszonego i był przymuszonym wyje
chać do Paryża z piętnastoma frankami, które uzbie
rały matka i siostry, a z 50 które mu pan Delusse 
pożyczył.— W tej epoce czasu podróże pojazdami pu- • 
blicznemi były bardzo kosztowne, dla czego Dawid 
był przymuszony większą część drogi pieszo odby
wać, żeby do Paryża przynajmniej z dziewięcioma przy
być frankami,

Na nieszczęście, biedny artysta był zacjętym repu
blikaninem jak  jego oyciec bonapartistą. — Prócz te
go, w roku 1808 zaledwie mógł znaleść pracę przy 
Karuzellach i Luwrze , dwu franki dziennie czyniącą 
mu korzyści.
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Pracą i usiłowaniem pokonał przeszkody, w roku
1809 otrzymał medal akademii, dał się poznać imien
nikowi swojemu malarzowi Dawid, który od tej chwi
li stał się jego protektorem i pozwolił kształcić się 
w swojej pracowni nie odrywając od rzeźbiarza Rol- 
lant.— Jego dzieła, później okazane na wystawie, ty
le mu zyskały pochwał, że rodzinne jego miasto An- 
gers wyjednało mu G00 franków pensyi. — W roku
1810 zyskawszy rzeźbiarstwa drugą, a w roku 1811 
pierwszą nagrodę, wyjechał jako pensyonarz szkoły 
francuzkiej do Rzymu, i dzieło uwieńczone (Śmierć 
Fsparninondasa w płasko-rzeźbie) równie jak to za 
które otrzymał drugą nagrodę do Angers odesłane 
zostało.

Opuszczamy Dawida w jego podróżach i wyciecz
kach naukowych we W łoszech; powiemy tylko, że 
Michał Anioł i Rafael byli jego uiubionemi mistrzami. 
Za powrotem do Francyi, Dawid przejechał tylko przez 
Paryż, a zasiliwszy starego ojca swoją oszczędnością, 
udał się do Londynu, gdzie dla swoich uprzedzeń re
publikańskich pracy wynaleźć nie m ógł; ho artysta 
Fiaxrnan na którego pomoc liczył, potępiał wszystko 
co tchnęło republikanizmem i ofiarował Dawidowi 
znaczną summę, aby wypracował pomnik Wellingtona. 
Przyciśniony potrzebą Dawid, sprzedał swoją garde
robę i do Paryża powrócił.

Przekonany że przeznaczeniem sztuki jest wsła
wiać i unieśmiertelniać wielkie czyny i wielkie wy
padki z jakiegokolwiek one pochodzą źródła, w ro
ku 1818 przybył do Paryża— a jego talent, mimo je 
go zasad łaskawe znalazł przyięcie— powierzono mu 
wykonanie posągu Kundlu sza. — W roku 1825 sława
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jego ustaloną została, i był mianowanym kawalerem 
orderu legii honorowej, w roku zaś /82G jednozgo- 
dnie obrany został członkiem instytutu i professorem 
akademii rzeźbiarstwa.

Od tej chwili sława tego artysty wzrastać tylko 
zaczęła; a miedź i marmur rozniosły na dwa półko
la jego nazwisko.

Zbyt wieleby potrzeba, aby przechodzić wielkie i 
niezliczone prace któremi od lat dwónastu świat ubo
gacił— wyliczemy tylko dzieła tego artysty najpło
dniejszego może z tegoczesnych i tak rozmaitego 
w przedmiotach i w swoim stylu.

Posagi marmurowe.

Jenerał Foi (P ere-la  Chaise): marszałek Gouvion 
Saint Cyr, (tamże). Talma (Teatr francuzki). Philo- 
poemen (ogród Tuileries). Cuvier (ogród botan. i no
wa galcrya). Kondcusz (Wersal). Młoda dziewica al
bo pomnik Marka Botzaris (Missolongi w Grecyi).- 
Jen. Bonchamps (w Wandei). Fenelon (Cainbrai). Ra- 
syn (la forte-Milon). Młody Berger (Angers). Święta 
Cecylia (tamże). 12 Apostołów (tamże). Robert Dawid 
jego trzech-letni syn (niewykończony).

Posagi bronzowe.
Korneli (Rouen). Cuvier (Montbelliard). Jefferson 

(Filadelfia).
(Jfr dokończeniu.)

Riquet. Guttemberg. Ambroży Parć. Beaurepaire. 
Jezus Cbr. N. P. Marya i Sty Józef. Brama tryumfalna 
w Marsylii. Pomnik Jenerała Foi. Grobowiec Mar
szałka Lefebvre. Grobowiec Hr. Bourek. Grobowiec 
Marszałka Suchet. Grobowiec pana Augustin malarza.
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grobowiec panny de Brissac; Grobowiec młodego Pa- 
pian. Pomnik Fen clona. Pomnik Jenerała Gibert. it. d. 
Cztery wielkie płaskorzeźby sceny wojenne.

Popiersia z rnarrnuru iiio n zu .

Hrabia de Bouilli. Hrabina do Bouilli. 2 Curier. 
Gerard. 3 Lafayette. Choudieu. Arago. Sieyes. Merlin. 
Barere. Kazimierz Delavigne, Yictor Hugo. 2 Goethe. 
2 Carel. Berzelius. Hahnemann. Bodin. Kamil Jour- 
dan. Chateaubriand. Lamartine, Franciszek pierwszy. 
Washington. Boulay de la Meurthe. Ambroise. Feni- 
inor Cooper. Jeremiasz Bentham. Panna Mars. Pani 
Chartier.' Lady Morgan. Visconti. Jenerał Oconnor. 
Artur Oconnor. Jenerał Ilutin. Maszałek Lefcbrre. 
Marszałek Suchet. Ludwik Pavie. Annibal. l'abbe Gre- 
goire. Fenelon, Baron Percy, Baron Desgenettes; Król 
Bened’Anjou. Volney. Beranger. Ludwik XIV. Bellard 
adwokat. Doktor Portal. Pilaste. 1’abbe de la Men- 
nais. Alfred de Vigny. Paganini. Henryk II. Rossini 
Chevreul. Tieck, i polski poeta, autor Grażyny.

Nie będziemy wyliczać 375 medalów', z których 
się składa galerya tegoczcsnych mężów Dawida 
z Angeres.

Nie pominiemy jednak hołdu jaki się wielkiemu 
artyście należy; jest to człowiek z nadzwyczajnym 
pojęciem, harakteru łagodnego i męzkiego.

{Galerie de la Presse.)
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NARZECZONA.

Czy słyszysz, jak w nocnej ciszy, i
Po zaroślach wietrzyk dyszy,
Czy widzisz jak narzeczona,
Wyciąga chude ramiona
I jak matka do dziecięcia
Rada go przyjąć w objęcia.

Zimny, chłodny, dół głęboki,
W nim na wieki pogrzebiony,
Leży smutny narzeczony,
Świat porzucił, świat szeroki ,
Grób jest mniejszy; lecz w tej ciszy,
Trosków ziemi nie usłyszy.
•
Straszno!— ciemno!— jak w śród zgliszczy,
Coraz mocniej wicher świszczy. *
Błysk— grzmot— sępi się natura ,
Czarna, długa ciągnie chmura,
Zda się by łono jej pękło.
Tysiąc gromówby zajęklo.—

Coraz straszniej, ciemniej w koło.
A samotna narzeczona,
To nachyli nagie czoło ,
To jęk żalu budzi z łona *

A głos burzą zaklucony;
Tak żałobne śpiewa tony,
W tak się dziwne zlewa dźwięki ,
Jak szmer gadu, świst i jęki.—

—„Godowa bieży drużyna,
Kir czarny ciężarny gromy.
Piorun przyjaciel ruiny
Wicher, co w skał rozpadliny
Dziko gra na dzikie tony;
A ty śpisz mój ulubiony!—
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Pomnisz luby, czas przed laty,
Gdy rozrywki krwawej pewni 
Przyszli rano moi krewni 
1 oblekli ślubne szafy:

Pomnisz luby gdy na szyję,
Na tę szyję co dziś po niej 
Mech porasta, wicher w yje ,
Nowy łańcuch zarzucili;
A tyś chował wzrok swój w d łon i, % 
Czjś obawiał się tej chwili? —

Gdzie się tycza dwa ogniw a,
Cudnej pierścień był roboty.
On miał złączyć dwie istoty 
Oh!— ja byłam tak szczęśliwa;

Ryłeś blisko, tu u ło n a ,
Ty drzysz cały serce bije ,
W ytężyłeś swe ram iona,
By uchwycić mnie za szyję,

I — drżę cała... twarz ci bladła 
I serduszko słabiej drżało.
Ręka z ramion mych opadła ,
I skonałeś— martwe ciało 
Krewni z ramion mych w ydarli,
1 tu przy mnie, od lat wiela 
Zimna ziemia cię okryła 

Bez kochanka przyjaciela 
I mnie starość pochyliłaś 
My oboje juz umarli:

Nie raz kiedy w cichej nocy 9
Nad zapadłą w głąb mogiłą
Zagra wietrzyk o północy
Tak mi wtedy tęskno, milo,
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Ro gdy morzę w takiej chwili,
Z marzeń wbiezy myśl ponura,
Ze clioć ludzie pogardzili,
Dobra kocha nas natura .

5. Filie bom .

Od Pedakcyi.

'i ysiące przeszkód, zupełnie nie zawisłych od Redak
cji, o cały prawie miesiąc wyjście Tygodnika niniej
szego spóźniło, a pierwszy numer z cierpieniem pier
worodnego dziecięcia na świecie się ukazał; ztąd ra
chuba w czasie zmieniona, ztąd dobór artykułów nad
werężony i pismo, w inojem nawet przekonaniu, niezu
pełnie odpowiada celowi.— Odstraszać się przeciwno
ściami jest cechą dusz słabych , dla tego nie ustając 
w przedsięwzięciach, pismo to i nadal wychodzić bę
dzie, zachowuje ono dotychczasowy format i objętość 
opłata także ta sama, to jest: na prowincyi półrocznie 
złp. 15 gr. 2G. w W arszawie kwartalnie złp. 6. Pre
numerować można na prowincyi na wszystkich sta- 
cyach pocztowych, w Warszawie zaś w Drukarni 
Pani Dietrich przy ulicy Kr. Przedmieście Nr. 385. 
w Księgarniach PP. Leona Gliicksberga na Senatorkiej, 
Orgielbranda, Senewalda i Dmochowskiego na Miodo- 
wćj, Szczepańskiej na Sto Jańskiej, w Handlu Ciecha
nowskiego na Podwalu, Moritza na Nowym Mieście, 
i w Kant. Informacyjnym Kaczanowskiego. Szan. pre- 
numeratorowie na prowinc. wcześnie złożyć przedpła
ty zechcą, aby w odbiorze kompletnych numerów kwar
tału II. poczynającego się od Igo Listopada r. b. zwło
ki nie doznali. Skotnicki,
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